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D o d a t e k  A do protokółu N . 12.
. Gabinet cesarsko-rosy jsk i przyjm ując cztery  punkta 
M o  podstawy negocyacyj, nie ukryw ał sobie wcale 
M  prawdziwej donośności i nie miał nigdy dąźno- 
Sci, aby je  w czem kolwiek nadwyrężyć.

Myślą zasadniczą przewodniczącą naradom konfe- 
f«nr.yj, je s t położenie kresu odosobnieniu państwa 
^Uouumskiego, połączenie go z równow agą w ładz 
^  Europie, wprowadzenia go w prawo publiczne cy­
wilizowanego św ia ta , słow em  zapewnienia mu w a­
c ik ó w  istnienia obrachowanych w ten sposób, aby 
t*rzedstaw iały rękojm ię bezpieczeństw a dla niego, a 
"raz były  rękojm ią dla Europy przeciw  nowym za - 
Wikłuniom.

Urzeczywistnienie tej myśli wymaga koniecznie od 
. usyi istotnych ofiar. Rosya postanowiwszy uczynić 
êi byle tylko takowe istotnie prowadziły do u rz e -  

Czywistnienia zam ierzonego celu, przyjm ie szczerze 
1 otwarcie nowy projekt.

Pełnomocnicy rosyjscy nie potrzebują przypominać, 
W’1 jak obszernych podstawach gabinet cesarski przy­
jął co dopiero rzeczony projekt. Okólnik hrabiego 

ossellrode został odczytanym tu na tern m iejscu, i 
Kst bezwątpienia je szcze świeżym w myśli w szy-
M ich. *

Podczas całego  ciąga konferencyj, stanowisko 
^Uiom ocników Rosyi odpowiadało sumiennie tc -  
*nu projektowi. Połączyli oni wszystkie swe usiło ­
wania, aby otw arcie i szczerze dojść można do za­
ce n ie n ia  projektu w czyn.
^ Uyskusye odbyte nad przyszłem  położeniem Księstw 

a'hlunajskich jako też o wolnej żegludze na tej 
rzec-e, dostarczają w tej m ierze dowodów.

Ograniczając się na usunięciu w arunków , któreby 
M iecać m ogły obawy i podejrzywania, uczucia k tó - 

j'6 odpychają od siebie pełnom ocnicy rosy jscy , ja -  
niesprawiedliwe i nieudowodnione co się tyczy 

Wszystkich innych widoków, wchodzą bez żadnych 
O strzeżeń i dwuznaczności w zamiary mające na 
eelu urzeczyw istnienie now ego systematu, który za - 
Cowadzić na W schodzie, od dzisiaj je s t  ogólnem 
Jeżeniem.

Pod tym względem nie cofnęli się przed żadną 
Marą dającą się pogodzić z honorem i z godnością 
C* panującego, a która je s t  tego rodzaju, źe prow a- 
z'ć może do zam ierzonego celu.

Członkowie konferencyi, spodziewać się trzeba, 
?dda Izą im te sprawiedliwość i uznają, źe wszystkie 
>ch czynności miały za cel urzeczyw istnienie w spól­
n ych  widoków, to je s t aby wzmocnjć połoźonie 
^ sch o d u  w ten sposób, iżby założonym zosta ł kres 
Współzawodnictwu wielkich mocarstw .

Ten sam duch abnegacyi tow arzyszy im w ,id e -  
*ch ich o rozwiązaniu trzeciego punktu. Życzą 
s°bie tylko aby dojść do tego rezultatu, iżby w szy­
c i e  strony zgodziły się na opuszczenie p o la , na 
.drem jedynie szkody wypaść mogą, i na p rzen ie- 

s‘enie się na pole rów now agi w ładz w Europie, k to -  ^

ra  to rów now aga zawiera w  sobie kw estyą w scho­
dnią. Jeżeli na zobowiązania które wypływają z trz e ­
ciego punktu, spoglądać się będziemy z tego w znio­
słego  stanowiska, znajdziem y rozw iązanie zaszczytne 
dla wszystkich i podające rzeczyw iste rękojm ie 
wszystkim stronom zawierającym  umowę.

Przedewszystkiem  wspomnieć tu trz e b a , źe to co 
uznano za stósowne nazw ać przew agą Rosyi na 
morzu Czarnem, było tylko następstw em  naturalnem  
i w ynikłoscią system atu stosunków politycznych o— 
bu państw, których k raje  je  otaczają. Rosya uży­
w ała na tern morzu wyższości powagi pochodzącej 
raczej z przewagi, jaką je j daw ały specyalne trak ta­
ty zaw arte z państwem Ottomańskiem, aniżeli p rze­
wagi, jaką miała w skutek wyższości swej m arynar­
ki. Powaga ta wynikała raczej z odosobnienia Porty, 
aniżeli z niższości s ił je j na morzu.

Niższość ta rozw inęła się pod wpływem  okoliczno­
ści od Rosyi n iezależnych, przez odrodzenie się 
G recyi, bitwę pod Nawarynem, podbicie Algieryi 
przez F ra n cy ą , przez dążności, aby paszę Egiptu, 
beja tunetańskiego i trypolitańskiego niepodległem i 
uczynić , przez fak ta , k tóre od ję ły  Porcie ważność 
morską dostateczną, i pociągnęły za sobą ową niż­
szość, której przypisywać Rosyi nie można. Niższość 
ta nie była przedmiotem żadnego traktatu. Mogła 
ustać przez wolę W . Porty.

Położenie topograficzne Bosforu tak korzystne do 
uorganizowania system atu niezdobytej obrony, po­
siadanie fortec i portów  takich jak  W arna , S izi- 
polis, B urgas, P reb i, Suda itd ., korzyści wynika­
jące  z tego, aby być w możności ugrupowania swych 
s ił w około trzech połączonych z sobą mórz zam­
kniętych, wszystko to stanow iło i stanowi jeszcze 
dotąd uderzającą w yższość jaką Porta posiadała i 
posiada jeszcze nad Rosyą, która przymuszona do 
utrzym ywania swych s ił morskich w czterech mo­
rzach oddzielonych od siebie przez niesłychane od­
ległości, m ogła tylko bardzo ograniczenie rozwinąć 
m arynarkę swoją na morzu Czarnem.

Jeżeli pomimo nieufności jaką od przeszło  lat 
dwudziestu w zniecają przeciw  Rosyi, Porta nie uży­
ła  tych korzyśc i, czyż nie moźnaby przypisać faktu 
tego tej przyczynie, że zamiast upatryw ania n iebez­
pieczeństwa dla siebie w rozw inięciu marynarki ro ­
syjskiej, miała raczej w podejrzeniu tych , coby jej 
gdzieindziej zag ro z ić  m ogli, i przeciw  którym  w  ra ­
zie danym, s ił Rosyi użyć m ogła jako obrony.

Moralnie i m atyeryalnie fakta zdają się uspraw ie­
dliwiać ten sposób widzenia.

Ludy omyliły się srodze co do niebezpieczeństw , 
na jak ie państwo Ottomańskie wystawioneby być mo­
g ło  przez floty rosyjskie.

M arszałek Marmont popełn ił podwójny b łąd , u -  
trzym ując w swem dziele o Rosyi po łudn iow ej, źe 
ta z swoją flotą podniesioną w rzeczy  samej do trzy ­
dziestu okrętów  m ogłaby, gdyby chciała zająć Kon­
stantynopol; ra z , że siły  m orskie rosyjskie na mo­
rzu C zarnem , nie m ogły dojść do tej cyfry, chyba 
przez połączenie z siłami na Bałtyku, a połączenie 
to je s t  niepodobnem ; pow tóre, źe gdyby rozw inię­
cie to olbrzym ie s ił morskich dopiętem być m ogło, 
nie m ogłoby jeszcze pociągnąć za sobą niebezpie­
czeństw  przed jakiem i je s t obawa. To co się dzieje 
w Krymier  dostatecznym  je s t tego dowodem.

I w rzeczy  sa m ej, fakta rzeczyw iste są w sp rze­
czności z przypuszczeniam i. W eźm y naprzykład to 
co się  działo w r. 1833. W  tój epoce flota rosy j­

ska ukazała się na Bosforze i uskuteczniła wylądo 
wanio wojska, lecz w  jakichźe warunkach? Z przy­
zwoleniem Sułtana i aby mu przyjść w pomoc. Nad­
to używając wszystkich swych środków transporto- 

' wych, flota rosyjska zdo łała  w tej okoliczności w y­
sadzić na ląd tylko dziesięć do dw unastu tysięcy ludzi. 
Przyzna każdy, źe siła bardzo ważna jako wojsko 
posiłkowe, byłaby zupełnie n iedostateczną, gdyby 
ją  uważać miano za siłę  nieprzyjacielską.

Od tego czasu powiedziano w iele rzeczy nad roz­
winięciem marynarki rosyjskiój. Pomimo tego w szy­
stkiego, cóż widzimy we dwadzieścia lat późnićj to 
je s t w r. 1853?

Trzeba było flocie rosyjskiej piętnaście dni do 
zaambarkowania, przewiezienia i wylądowania dyw i- 
zyi piechoty, to je s t piętnastu do szesnastu tysięcy 
ludzi z Sebastopolu do R ed u t-K a le!

Zważywszy bliskość zakładów  morskich Rosyi, po­
wiedzieć m ożna, że m arynarka rosyjska na morzu 
Gzarnem, w największem  swojem rozwinięciu mo­
g łaby  wysadzić na ląd dwadzieścia tysięcy ludzi naj w ię­
cej, na punkt dany terytoryum  ottoinańskiego i to 
vv przeciągu trzech tygodni.

Jestże w tern tak wielkie niebezpieczeństw o? czy - 
bz to położenie usprawiedliwia w zniecone obawy? 
czyż usiłu jąc , uniknąć tego w ym arzonego niebez­
p ieczeństw a, nie ryzykuje się poświęcić praw dzi­
wych w arunków bezpieczeństw a W schodu i rów no­
wagi europejskićj?

Państwo Ottomańskie było nieraz zagrożone nie­
bezpieczeństwam i pochodzącemi zkądinąd, aniżeli 
z Północy. W idziano naw et adm irała sułtańskiego 
prowadzącego swoją flotę zbuntowanem u wazalowi. 
Któż nam zaręczy, źe fakta podobne już sie nie po­
w rócą?

Nadto floty Francyi i Anglii wzięte nie zbiorowo 
ale osobno, nie są ani mniej potężne, ani mniej n ie­
bezpieczne jak  floty rosyjskie. * Z tąd, źe zakłady 
morskie Francyi i Anglii są bardziój oddalone, n ie  
idzie jeszcze, aby miały być dla tego mniój niebez­
pieczne. Europa mniej je s t w  stanie pilnować ruchu 
flot, k tóre ztamtąd wychodzą.

Jeżeli flota angielska lub francuska zawiadomiona 
za pomocą komun^kacyj elektrycznych w ypłynie z T u - 
Ionu lub Malty w  chwili, gdy flota rosyjska opuszcza 
Sebastopol, może jeszcze  przyjść na czas, aby za­
słonić Porte od w szelkiego niebezpieczeństw a; lecz 
któ-; zaręczy, źe pewnego dnia te sam e okręty nie 
staną z rów ną szybkością czy to osobno, czy zbio­
rowo przed serajem  i tym razem  jako  n ieprzyja­
ciele Porty?

Szybkość z jakąl flota francuska stanęła w Sala- 
minie w roku 1853, dowodzi co się tyczy Francyi, 
źe przypuszczenie to opiera się na możności m ate- 
ryalnej. Groźby p. Lavalette dowodzą możności mo­
ralnej. Co do Anglii ograniczym y się na wzmiance 
o zgw ałceniu cieśniny popełnionej w r. 1849 pod 
pozorem burzy.

Gdyby morze Czarne było  rozbrojonem , gdzieżby 
była pewność przeciw  takowym czynom ? Gdzieżby 
była rów now aga przeszkadzająca, aby przedsięw zię­
cia takowe nie wykonywano zbyt lekom yślnie?

Te proste uw agi w ystarczają na okazanie, iż ja ­
kikolwiek system at zostanie przyjęty  w  rew izyi tra ­
ktatu z r. 1841 z zamiarem połączenia państwa O tto- 
mańskiego z rów now agą w ładz w Europie utrzym a­
nie na morzu Czarnem znacznych s ił  morskich ro ­
syjskich, nie powinno wzniecać prawdziwej obawy,

U lS Ć  LIT KRACKO-AaTłST £ O T  A.

OBRAZKI RODZAJOWE
przez

(D okończenie).

i . Artysta malujący obrazy rodząjowe patrzy tylko o- 
,e'b, historyczny wnika głębiej, patrzy m yślą; z obra­

d y  zapisanych whistoryi swój obraz wyrabia; dopeł- 
r,*°ne będą warunki, jak skoro odznaczy pewne zna- 
^'ona właściwe i odpowiednie epoce wybranej. I w tern 
r°żni Sję malarstwo historyczne od rodzajowego; pier- 
''sze daje obraz całego wieku, drugie obrazek odzna- 
Cz«ny więcąj szczegółowo; powiedzmy, że nam daje 
°^razek jednego dnia.

Wszakże rodzajowy malarz niekiedy wstecz się cofa 
1 ,^° swej kompozycyi szuka przedmiotu w epoce odle- 

Na przeszlorocznej wystawie w Krakowie ogląda­
m y  obraz lwowskiego artysty, przedstawiający scenę 

°Śową z konfederacyi barskiej. Jako obraz rodzajo­
wy zajmuje wysokie stanowisko, a podwyższa go ro- 

"ie tendencyjna myśl artysty i sam przedmiot zacny 
bam miły. ,.

, Zachodzi pytanie, gdzie szukać tej linii granicznej, 
j  ° rą jeżeli przekracza rodzajowy artysta, to już powa- 
^niejszy wchodzi do dziejów, a powraca z nich z hi- 

0r>cznym obrazem.

Im y s ł ludzki podzielił ubiegły czas na lata i stóle- 
cia znaki te e graniczne na drodze dziejowej, są  czystą 
abstrakcyą i nic wspólnego nie mają z życiem czło­
wieka, które płynie z bieżącym czasem, ale ślad swe­
go chodu na ziemi i w społeczności nie latami ale czy­
nami zostawia.

Na drodze ściśle historycznej nie spotkamy tej gra­
nicznej linii, o której wspomnieliśmy. Szukając potrze­
bnej tu skazowki podaje mi takową nasza gawęda dzi­
siejsza.

Gawęda jest to opowiadanie zdarzeń życia domowe­
go i obyczajów, które niekiedy rozwijają się i kształ­
cą ogrzane wyższem politycznem życiem narodu. W tych 

i gawędach naszych spotykamy postacie, acz nie dzisiej­
sze, jednak znąjome, jakoby nam pokrewne i miłe. Te 
gawędy sięggjA n'e aa*eJ Ja^ do panowania Sasów.

Gawęda opowiada zdarzenie, które zostaje jeszcze 
pod kluczem tradycyi, i kronika je  nieprzyjęta do swo­
jej księgi. Jako utwór piśmienniczy ważną jest i zna­
mienitą już i dla tego, że tak treścią jak  i formą jest 
sw ojska, oryginalna, rodzima. Wójcicki był pierwszym, 
który ją  do literatury wprowadził; Rzewuski i Chodźko 
postawili ją  na szczycie doskonałości artystycznej. Sy­
rokomla ubarwił ją  rymem; Wincenty Poi podniósł do 
Potęgi poetycznej, a raczej on był pierwszym, który 
dał sankcyę temu rodzajowi. Wszyscy razem stwo­
rzyli nową gałęź literaturze nasząj, gdzie indziej nie­
znaną.

Powieść rodzajowa zgadza się najzupełniej z malar­
stwem rodzajowem, podobnie jak historyczne malarstwo 
z powieścią historyczną stoją na jednej podstawie i na

tern samem polu. Te gawędy, pieśni i powieści ro­
dzajowe wspomnianych pisarzy są to bijące źródełka 
tćj wody, która spływa do koryta narodowego epos. 
Epos albowiem jest odbiciem tego, co w narodzie, w or­
ganizmie jego obyczajowym, społecznym i politycznym 
żyje, odzywa się i działa. Promienie tego Odbicia przyj­
muję w siebie pisarze i oddąją je  pieśnią i powieścią. 
Epos w jedno pasmo je  splata, pewnem światłem je  
rozświeca i koloryzpje i dopełnia takiąj, że powiem, 
krystalizacyi narodowych żywiołów.

Olśniony blaskiem swojego epos, naród się podnosi 
niekiedy do bałwochwalstwa samego siebie; i każdy 
naród żywotny a samosilny wyrabia w sobie takie ży­
wioły epopei; ale ta gra żywiołów i rozmaita i nieró­
wną siłą działa i reflektuje się w narodzie. Dziwne 
zbiegnięcie się warunków tu potrzebnych sprawiło w da- 
wnęj Grecyi, że jąj epos podniosło się do wysokiego 
stopnia *).

Te gawędy i powieści rodząjowe, o których^mówi­
my, reflektują obycząjowość narodową; i tak treścią jak

*) B ył czas, kiedy epopeją zwano wszelki elaborat 
poetyczny takiego rozm iaru, iż mu przystała poważna toga 
Homera. Jednak Tunesias W ładysława Pirkera nosi na­
zwę Heldengedicht. Michał Grabowski źle ocenia W itolo- 
raudę zowiąc ją  epopeją. Przedstawia ona narodowość, 
która ju t  zam arła, niema więc znamion epicznych Ale 
jest poematem w całóm wielkiem znaczeniu tego słows. 
Wielkość pom ysłu, ogromnośó rozmiarów, i trwałość tła  
snutego na pogańskićj Litwie zadziwia, poemat wysoko pod­
nosi; brakuje mu tylko jednego wdzięku naszój poe»vi, to

lecz przeciw nie, że siły te rosy jsk ie służą za ró ­
w now agę siłom morskim, jak ieby  się znajdow ać m o­
g ły  na morzach wschodnich, są w łaśn ie jednym  
z w arunków  koniecznych, aby zapewnić w ykonanie 
zupełne układów  zaw artych w in teresie rów now agi 
europejskićj. I niech nam nikt nie zarzuca, żeby to 
byc miało utrzym anie status quo, a następnie, że 
przew aga w ykonyw ana przez Rosyą na morzu Czar­
nem istniałaby nadal.

Yi ykazanem zostało  w yżej, że przewaga ta w y­
pływa z odosobnienia Turcyi ustanie ona przeto, skoro 
tylko ten kraj wejdzie w  praw o publiczne euro­
pejskie.

Porta zachowa nietylko w ładzę ja k ą  m iała zawsze 
rozwinięcia swej marynarki tak dalece, ja k  tego uzna 
potrzebę, ale nadto otrzyma jeszcze  inną rękojm ię 
moralną przeciw  wszelkiemu napadowi ze strony 
R osyi, która w zamian za przedsięwzięcie bardzo 
hazardow ne, naraziłaby się na koalicyą ogólną g w a ł­
cąc prawo publiczne europejskie.

Prócz tego Rosya nie odm ówiłaby nowych r ę ­
kojmi przez rowizyą traktatu  1841, gdyby takie było 
życzenie Sułtana.

Zawarte umowy bezpośrednio między Rosyą i Portą 
nie zrobiły  nigdy morza Czarnego morzem zam - 
kniętem ; przeciwnie trak ta t adryanopolski ma te  za­
s łu g ę , iż morze to o tw orzy ł żegludze handlowćj 
wszystkich narodów bez różnicy.

Zamknięcie cieśnin przed pawilonami wojennemi, 
nie było wcale wypadkiem zaw artych ugód między 
Rosyą a Turcyą. W inno początek samemu tylko da­
wnemu prawodawstwu państwa Ottomańskiego.

Traktat z roku 1841 uznał tylko i potw ierdził tę  
zasadę, ustanowioną przez Sułtanów , jako  panów 
terytoryum  brzegów  obu cieśnin. W olno im otw o­
rzyć przejście jak  im wolno jest zamykać je .

Jak d ługo cieśniny by ły  zamknięte, szło  zatem 
bardzo naturaln ie, źe żegluga na morzu Czarnem 
była tylko dostępną dla o k rę tó w  wojennych tych 
dwóch m ocarstw , których brzegi oblewa. Rosya 
z jednej strony, Turcya z drugiej. Pełnom ocnicy ro ­
syjscy uznają pierw si w ładzę Sułtana jako  prawo 
i jako fakt otw arcia przejścia ciaśnin pawilonom wo­
jennym  m ocarstw , z którem i Porta je s t  w pokoju, 
lecz wzajem nie otw ierając cieśniny pod temi sa -  
memi warunkami, aby upoważnić przejście z jed n e­
go morza na drugie na korzyść wszystkich na­
rodów.

R ozporządzenie takowe przy ję te za wspólną zgo­
dą i w in teresie  równow agi o g ć ln ć j, m ogłoby się 
przyczynie do położenia kresu  niższości Porty na 
morzu Czarnem. Inne rozporządzenia dopełniłyby 
pierw szego pod tytułem  dodatków. Pełnom ocnicy 
rosyjscy będąc p rzekonani, źe układy w kierunku 
tego szeregu myśli zaw arte, sprow adziłyby rozw ią­
zanie, k tórego  sobie wszyscy tak mocno życzą, i 
dostarczyłyby pokojowi europejskiem u nowych r ę ­
kojmi bezpieczeństw a, sądzą się być zobowiązanemi do 
odwołania się do uczuć, jak ie ożywiają członków  
konferencyi, aby weszli na tę  drogę zbawienną i 
dyskutowali propozycye w tym kierunku poczynione.

D o d a t e k  B do protokółu N . 12. ,
A rtykuł  W ysokie dwory zaw ierające nmowę,

życzą sobie położyć kres obawie, jaka wyniknąć mo­
gą z nierówności s ił morskich obu mocarstw posia­
dających brzegi nad morzem Czarnem. JW ys. Sułtan 
aktem dobrowolnym swojej woli zwierzchniczej, przy-

i formą są swojskie, rodzime i narodowe. Cecha ich 
narodowa jest w tem mianowicie, że odpowiada tąj na­
rodowości, co leży w naszem sercu i życiu, a pewien 
odcień obyczajowości, który m alują, wchodzi w społe­
czny nasz organizm ta k , iż ten może się z nim zbra­
tać i zaprzyjaźnić.

Wnosimy przeto, iż żywioły, które wchodzą do tra­
dycyi jeszcze się niewysnuły z tego w łókna, którem 
się przędzie życie nasze społeczne, alboli wracają do 
nas napowrót i narodowość dzisiejszą stroją na ton o- 
wowiecznęj i zgodnej z tym, który odzywa się w tradycyi. 
Na tĄj tylko drodze da się wytłómaczyć takie upo­
dobnienie dzisiejsząj narodowości z oną dawnięjszą. Ale 
na tem upodobnieniu właśnie opiera się to znamię na­
rodowe gawęd naszych. Przytoczę Maryę Malczewskie­
go; w epoce swego wyjścia na świat nie zyskała sym- 
patyi. Acz pełna krąjowąj barwy i życia narodowego 
odnośnie do epoki, którą obrazuje, to wszelako na to 
przyznanie zalety narodowąj lat 10 czekać musiała i 
tak długo, dopóki nie wpłynęło nam do serca więcąj

je s t rymu. Piękność tego dzieła największego z naszych p i. 
sarzy rozwija się w tłumaczeniu. Czytałem niektóre ustępy 
Anafielasa w przekładzie niem ie-kim , są porywającej p '?- 
kności, tłumaczenie dać je  nie mogło; rozwinęło je  tylko. 
Porównywałem poemat Kraszewskiego z powieścią poe­
tyczną W alterskota; ta  ostatnia pomysłem drobna, barwą 
konwencyonalna, razi afektacyą w układzie , w obrazie 
kobiet przesadą, która przenosi j e zawsze w mgliste at­
mosfery Ossiana. W  W itoloraudzie obrazy pełne życia, 
prawdy i świeżości.



CZAS z Niedzieli 27  Maja 1855.

staje na zm ianę ustaw y o zamknięciu cieśniny D ar- 
danellćw  i Bosforu, takiej jaka była zapisana w tra ­
ktacie z i 3go lipca 1841 r. i dozwala następnie bez 
żadnej różnicy, pawilonom wojennym wszystkich na­
rodów  wolnego przejścia przez te ciaśniny, aby się 
udać z Archipelagu na m orze Czarne i nawzajem.

A rtyku ł  Przepisy urządzające przepływ  o k rę­
tów  wojennych przez te  ciaśniny, jako  też w skazu­
ją ce  miejsca, gdzie kotw ice zarzucić wolno i ozna*- 
czające d ługość czasu, przez jak i stać na kotwicy 
wolno będzie, będą przedmiotem rozporządzenia 
szczegó lnego , k tóre W. Porta ogłosi stosow nie 
jak uzm rtego  potrzebę dla w łasnego bezpieczeństw a.

A rtykuł  Regulamin wzmiankowany w artykule
poprzednim, będzie jeden i ten sam dla pawilonów 
wojennych wszystkich narodów  będących w pokoju 
z W. Pertą, a k tóre w szystkie upow ażnione do ko­
rzystania zeń na stopie zupełnej rów ności zobowią­
żą się do skrupulatnego tegoż szanowania.

W szakże JW ys. Sułtan  m ając wzgląd na szczególne 
okoliczności, zastrzega sobie prawo poczynienia 
w rozporządzeniach tego regulaminu i na korzyść 
pawilonu jak iego  zechce, zmiany wyjątkowe i tym ­
czasowe, przeznaczone na rozszerzenie przywileju 
do czasu ograniczonego.

A r ty k u ł.... Na przypadek, gdyby| W. Porta była 
sama w wojnie (od czego niech ją  Bóg ochronić 
raczy ), ln tez jjdyby w idziała spokojność swoją 
zagrożoną przez kroki nieprzyjacielskie rozpocząć 
się mające między innemi m ocarstwam i, JW ys. Sułtan 
zastrzega sobie praw o zam ieszczenia w olnego p rze­
pływ u przez ciaśniny, bądź całkow icie, bądź czę­
ściowo, dopóki nie przem iną okoliczności, k tóre po­
dobne rozporządzenie z je j strony  spow odow ały.

dodatek  N r . 3  do N ru  13. —  Dodatek do 
protokółu N ru  12. 

j* W ysokie strony zaw ierające umowę przeniknione 
ważnością, jaka  się przedstaw ia dla utrzym ania ró ­
wnowagi europejskiej z tego, aby W . Porta w zięła 
udział w korzyściach połączenia, spraw ionego przez 
praw o publiczne między różnem i państwami eu ro - 
pęjskiemi, ośw iadczają, iż uważać ją  będą na przy­
szłość jako  część uzupełniającą ich zw iązek i ka­
żda z nich obowiązuje się o ile się to je j tyczy, 
do szanowania niepodległości i nietykalności te ry to -  
ryalnej państwa Ottomańskiego, zaręczając wspólnie 
sc isłe  zachowanie niniejszego zobowiązania, a na­
stępnie uważając kaźden akt itd.

(.Dokończenie nastąpij.

nacyi, z wymaganiami godności ich i praw  słusznych, 
które w ogólnym in teresie  Europy przedsiębrały 
przyw ieść do znaczenia. W  rzeczy samej zdawało 
się gabinetom  paryzkiem u i londyńskiemu, źe tłu ­
maczenie gw arancyi najważniejszych ze wszystkich 
c z te re c h , i ostatecznie uświęcającej trzy  inne, tak 
jak  A ustrya do ich przystąpienia w zy w ała , nie od­
pow iadało ani ich oczekiwaniom, ani ogromnym 
przez nie poniesionym ofiarom. Gdyby gabinet pe- 
tersburgski przyjął by ł ultimatum przed łożone sobie 
przez dw ór w iedeński, pokój przyw róconym by zo­
sta ł, wprawdzie na kruchych podstaw ach, których 
niedostateczność nanowo sprow adziłaby w przyszło­
ści niebezpieczeństwa, jak ie  spodziewano się z po­
czątkiem kryzys, i po wielkich usiłow aniach mocarstw 
sprzym ierzonych usunąć na zaw sze. Takie są powo­
dy, k tóre nas zniew oliły nie iść za rządem  austrya- 
ckim na proponowanej nam drodze. Powody te są 
tak widoczne, wykazują się tak zupełnem i ze w zglę­
du na położenie państw  zachodnich, iż n iepotrzebu- 
jem y się lęk ać , aby dw ór w iedeński nie um iał ich 
ocenić wedle ich praw dziwego znaczenia. Przy­
m ierze 2go grudnia nie je s t przeto zakw estyonow a- 
n e ; owszem życzeniem je s t rządu cesarskiego i rzą­
du Królowej Imci W . Brytanii, utrw alić takowe, a 
w W iedniu niepodobna-, aby o tern powątpiewano. 
W ażną je s t Panie rzeczą, abyś się pod tym w zglę­
dem w yraził bez ogródki i da ł jasno poznać, źe je ­
żeli sytuacya w czem się zm ieniła, pochodzi to je ­
dynie stąd, iż pełnom ocnicy rosyjscy  przyjąw szy po­
czątkowo trzeci punkt co do zasady, wzbraniali się 
w następstw ie uznać praktycznych ich następstw .

Walewski.

Korespondencja Czasu.

W  iadomo już, że dawniejsze przedstawie­
nie rządu austryarkiego do państw zacho­
dnich w celu pojednawczym uczynione, mia­
nowicie co do 3go  punktu gwarancyj nie zo­
stało uwzględnione, i jak Kor. Austr. do­
niosła przesłano teraz nowe i oddzielne 
w tym przedmiocie noty do P a r y ż a  i Ł<on- 
dynu. G a ze ta  P o w a ż. A n y sb u rg sk a  za m ie­
szcza  okólnik lir. W alew skiego z dnia 9go  
maja hędący odpowiedzią na tamte propozy- 
cye austryackie. Akt ten francuzkiego mini­
stra spraw zagranicznych brzmi:

Panie! Pośpieszam z wyraźnemi objaśnieniami, aby 
zapobiedz wszelakiemu błędnem u tłum aczeniu pe­
wnych okoliczności, i podać Ci sposobność zaprze­
czenia przekręconem u ich znaczeniu. W iadomo Ci, 
Że hr. Buol, kiedy po oświadczeniu pełnom ocników 
rosyjskich, k tóre może nadaw ało nam praw o poczy­
tania układów  za zerw ane przez Rosyę w samej 
rzeczy , odroczył dalsze konfereneye, w yraził w sze­
lako życzenie, aby w nowej kombinacyi można zna- 
leść środek urzeczyw istnienia trzecie j rękojm i, ga­
binet w iedeński nie w ahał się objawić s ta łe  posta­
nowienie swoje utrzym ania przym ierza 2go grudnia, 
kiedy przed łoży ł Francyi i Anglii propozycye, któ­
re  takowe z największą chęcią znalezienia ich za - 
dawalniającemi, w zięły  je  pod rozbiór. Dobra ich 
w ola wszelako rozbiła się nieszczęściem  o niepodo­
bieństw o pogodzenia umowy opartej na tej kom bi-

Berlin  24 maja.
■j* Zaciąganie ochotników do legii zagranicznej an­

gielskiej natrafił w Niemczech na niemałe trudności. 
Werbunki podobne są w państwach niemieckich pra­
wnie zabronione. W innym czasie i w innych okoli­
cznościach mniejby może zakazu tego przestrzegano; 
ale w wojnie obecnej państwa niemieckie zachowują 
stanowisko neutralne, uważąją więc za rzecz słuszną, 
unikać wszelkiego pozoru okazywania jakichkolwiek 
realnych względów jednej lub drugiej z stron wojują­
cych. Zakazany jest wywóz koni, broni i wszelkiej 
wojennej amunicyi; jakżeby pozwolić można na wy­
woź ludzi? Werbownicy zwrócili uwagę na masy emi­
grantów zamorskich, lecz połów pomiędzy niemi bar­
dzo maty, bo są albo ojcowie familij, będący już  w pe­
wnym wieku, szukający ubezpieczenia przyszłości swej 
osiedleniem się i spokojną pracą w obcych krajach; 
albo ludzie pojedynczy, którzy dopetniwszy powinności 
swoich względem kraju, gonią za zarobkiem i zrobie­
niem fortuny wśród korzystniąjszych nowego świata niż 
w ojczyźnie stosunków; albo wreszcie osoby znużone 
lub znudzone biegiem rzeczy w Europie, zwane po­
wszechnie nie bez szyderczego przekąsu — E u r o p a -  
m ueden . Pom iędzy tymi wszystkimi 'nieznajdzie się 
zapewne wielu ochotników, gotowych poświęcić się na 
żer dziatowy pod murami Sebastopola, lub w najle­
pszym razie na szpitalowych kandydatów i żebra­
ków publicznych z krzyżem na piersiach. Rycerzów 
orzących na wolność i krwią polewających ziemię, nie 
szukać w dzisiejszej wojnie. Na zastępy stronnictwa 
demokratycznego liczyć, byłoby więcej jeszcze niż śmie­
sznością. Gut und B lu th  było już  w roku 1848 fra­
zesem. W zamianę czego rok bieżący może żądać po­
dobnej ofiary? Do poruszenia żywiołu narodowego 
niema w Niemczech motywu. Odezwa podobna speł­
znąć musi na niczem. Ojczyzny Niemców obce jarzmo 
nie gniecie. Was ist des Deutsclien Vaterland zagłu- 
chło w krainie m arzeń, z której wyszło. , Popęd ku 
wschodowi' ostygł. „Gutsbezycery" w prowincyach 
nadbałtyckich zapisali się z początkiem obecnej wojny 
pomiędzy najżarliwszych- patryotów rosyjskich. Schles­
w ig-H olstein  meerumschlungen ujęte są protokółem 
londyńskim w integralną całość monarchii duńskiej. Fran- 
cya Alzacyi i Lotaryngii, Hollandya Luksemburga nieod- 
dadzą. Kolonizacya przez.Niemców niezdobytego dotąd 
Krymu mało ma pociągu. Że dawni naddunajscy Getowie i 
Dakowie byli pochodzenia niemieckiego, Getowie Gotami,

Dakowie Danami, i że krew ich płynie w następstwie tysią­
ca różnorodnych bastardów w dzisiejszych Wołochach, 
co to kogo obchodzi? Rozumowanie to Jakóba Grimma 
Lelewel przywiódł ad absurdum. Czemże więc natchnąć 
ludność niemiecką, aby j ą  skłonić do zaciągania się pod 
sztandar zagranicznej legii angielskiej? Niemasz innego 
środka jak  pieniądze, jak  pewność zysku w samej 
chwili zaciągu. To też werbownicy zaopatrzeni są 
w znaczne fundusze; naręcznego dąją zaciągającym się 
10 funtów, tj. 420  złp. i wolną podróż do najbliższe­
go miejsca odstawy. Ludzi bez sposobu do życia, bez 
gwarancyi parodniowego utrzymania s ię , próżniaków, 
włóczęgów, urwiszów wszelkich zasad, stronnictw, za­
wodów i procederów, nie braknie jak  gdzieindziąj, tak 
i w Niemczech. Z nich się zrekrutują nareszcie zagrani­
czne legiony angielskie. Prześliczne wojsko sztandaru 
cywilizacyi! Cóż w tem dziwnego ? W zeszłym jeszcze 
wieku większa część stojących armij europejskich skła 
dała się z podobnego zbiegowiska. Nasz w iek, miano 
wicie czas obecny, formy tylko ma cywilizowańsze, ale 
w zasadach nie przedstawia wielkiego postępu. Niemcy 
mogłyby się cieczyć, że się pozbędą próżniaczego mo- 
tfochu. Wszakże przepisy prawa muszą być przestrze­
gane. Sprzeciwiono się więc dotąd wszędzie werbowa­
niu rekrutów w Niemczech. Nad Renem przyaresztowa- 
110 jakiegoś Węgra, który się podjął tej czynności. Toż 
samo zrobiono i w Altonie mieście duńskiem, gdzie wla- 
dza zatrzymała nawet łódź odpływającą z 18 zawer- 
bowanemi osobami, a znaczną liczbę innych przybyłych 
w tymże celu do miasta wydaliła do domów. Wyspa 
Helgoland jest głównym zakładem dla zawerbowanych 
w północnych Niemczech. Liczba tamże przybyłych ma 
być znaczna. Nąjwięcąj w niej ma być Holsztynczyków, 
Oldenburczyków i Meklemburczyków. Prusaków bardzo 
mało albo żadnych; ci co s ą ,  mają być wychodźcy, 
którzy stracili prawa poddanych pruskich.

Nadzięja pokoju ciągle się utrzymuje. Mówią, że i 
konfereneye wiedeńskie na nowo się rozpoczną. Pod­
stawa układów dotycząca się trzeciego punktu przedsta 
wia się w coraz innej formie. Dyplomacya w wielkim 
jest ruchu. Gabinet austryacki wydał w ostatnim czasie 
podobno aż trzy cyrkularze. Pierwszy do dworów nie­
mieckich mówi o protokółach konferencyj wiedeńskich, 
jako zawcześnie publikowanych, bn konfereneye jeszcze 
się nie skończyły. Drugi mówi o niewcześnej publika- 
cyi depeszy rosyjskiej, dotyczącej przyjęcia dwóch pun­
któw gwarancyjnych. Trzeci rozwodzi się z pewnem 
zadziwien em o ustąpieniu z ministerstwa p.  Drouyn de 
Lhuys. Żadna z depesz tych nie jest dotąd w autenty­
cznej _ osnowie _ swej wiadoma. Lecz kor spondeneye 
wiedeńskie, które myśl ich główną podają, twierdzą 
równocześnie, że w żadnej nie ma mowy o wniosku mo- 
bilizacyi, który miał być podany, wedle innych donie­
sień, do Bundestagu.

W ie d e ń  25 maja. Ze wszystkich dzienników w ie­
deńskich sam jeden  F rem d en b la tt utrzym uje, źe krą­
żyła pogłoska o przyjęciu ostatnich propozycyj aii- 
stryackieh w Londynie. Pogłoska ta jeśli nie je s t
m ylną, przynajmniej jest p rzedw czesną, bo lubo no­
ta gabinetu cesarskiego przesłaną była osobno do 
Paryża i Londynu, lubo gońcy z notą rzeczoną wy­
jechawszy z Wiednia 2 ig o  mogli ju ż  byli stanąć na 
m iejscu, lubo naw et treść  noty m ogła ich była* wy­
przedzić te legrafem , to przypuścić nie m ożna, aby 
Anglia bez porozumienia s ię , a nawet bez zgodzenia 
się z F ra n c y ą , cokolwiekbądź w tym przedmiocie 
postanowić śmiała. Owszem powszechnie m niem ają, 
ze odpowiedź na te noty przyjdzie zbiorowa.

—  Do O ester. Z tg  piszą z Paryża pod dniem 49 
b. m. o polityce A u stry i: Od 10 lub 12 dni tyle 
puszczono w świat bajek pod względem  A ustryi, i 
politykę je j w takim odmalowano sposobie, jak  gdy­
by w W iedniu o niczem nie m yślano, tylko z ro z -  
piętemi żaglami puścić się ku przeciwnym  brzegom , 
których fatalną nazwę nieom ieszkano już  wymienić. 
W szelako od 26go kwietnia nic do dziś dnia nie 
za sz ło , coby mogło usprawiedliw ić odw rot Austryi 
od przym ierza grudniow ego. A ustrya od tego dnia 
nie zrzek ła  się ani swoich zamiarów pokojowych 
ani zobowiązań na siebie przyjętych, w razie gdyby
P'eT c e l . r 0 ;JtrZy',nafy ,poŹ!łdanego i sform ułow ał 
n e g o c e l u ,  stosunk. zas je j do Francyi są w tej

zyw.ołow narodowości ong, dawny. Przeciwnie Barba­
rę Felińskiego francuskiego zakroju przyjąt naród w 
wnej epoce, d z is ją  odrzuca, jako utwór nienarodowy 
W szakże w ustrój nasz duchowy me weszta jeszcze na­
rodowość epoki więcej oddalonej nad wiek XVIII. i dla 
tego może powieść obyczajową z czasów Reja, statutu 
Wiślickiego, Łokietka albo Małgorzaty z Zembocina nie 
nazwiemy gaw ędą, bo nie opowiada tradycyi żywej, 
przerabia raczej pewien ustęp z kroniki. Szczęśliwym 
nazwiemy obrazek życia dawnąj epoki, jeżeli przemówi 
nam do serca, bo w ten czas tylko zrozumimy go , a 
głos którym przemawia będzie wyrazem pewnego uczu­
cia, które jest i naszem. Ale częstokrotnie powieść taka 
jest tylko suchą mozajką archaizmów, a której wzór po­
dał Bibliofil Jakób, a miał naśladowcę u nas w pisarzu 
wyższych zdolności dziś ju ż  nie żyjącym.

Gawęda dąje nam obrazki rodzajowe wzięte z tego 
życia, którego włókno przędzie się jeszcze 1 w naszem. 
Jest więc pewna ściśle oznaczona linia, którą gawęda 
nie przekracza; mniemam, że ona będzie także linią gra­
niczną dla malarstwa rodząjowego.

Po za tą  linią tradycya ju ż  milczy; na życie obycza­
jowe spada ciemność, historyk zapala swoje pochodnię, 
stilje przy nim dramatyk, autor powieści ściśle dziejo­
wych, obok niego malarz historyczny, opuszcząją zaś 
te zamglone krainy pisarze gawęd i malarze rodza­
jowi. * )

Atoli niskie to stanowisko do poglądu na piękną 
sztukę.

Dzieło umnicze ma swoje właściwe znaczenie; ale 
ono tem wyższe i pożytek moralny większy przynosi, 

Je przeniknie duch ludzki, ożywi wyższem 
atctmieniem, blaskiem wiedzy oświeci. Malarstwo nie
e '  2 1 ? ?  ’ tyl,ko ,nigracyą przechodzeniem ludz­

kiego ducha w przedmioty, które przy pomocy farb i 
pęzla ręka artysty uwydatnia na płótnie. Dokonywa te- 
go kompozycya. Kompozycya jest to ak t, który sh» 
spełnia w tenczas, kiedy idea artysty nabiera formę 
i wciela się w postaciowosc me tylko dostępną dla oka 
ale i dla duszy. H ’

Definicya taka wypowiada całą czynność artysty przy 
tworzeniu obrazów. Kompozycya mówimy, nie powiodła 
się artyście, jeżeli obraz nie tłómaczy nam idei mala­
rza dosyć jasno i wyraźnie, jeżeli w układzie szczegó­
łów, które wchodzą do obrazu w tem przeprowadzeniu 
gry światła i cienia, nie przewodniczy wyższa znowu 
idea, bo panująca nad artystę idea P iękn a ,  w  takim 
razie bowiem ten zmysł szósty (estetycznym zwany), 
nie bywa zaspokojonym. Wszelaki obraz wyrywa nas 
jakoby z koła stosunków powszedniago życia i codzien­
nej m yśli, przenosi nas w inną sferę, ażeby tego do­
konał, obraz musi mieć pewną siłę i moc czarowania.

chwili tak dobrze serdeczne i n iew zruszone jak  
grudnia. Z tej strony z k tórej sta łe  -wiatry wiej?> 
starają się w praw dzie zaw sze je szcze  w ykazać , ja ­
koby zam iary A ustryi w chwili przystąpienia do tego 
traktatu nie by ły  ożywione szczerośc ią , i jakoby Au­
strya mimo wszelakich pow ierzchow nych komple­
m entów  sojuszu, okazywanych państwom zachodnim, 
zw odziła je w praw dziwem  znaczeniu tego wyrazu; 
albowiem nigdy na praw dę nie m yślała doprowadzić 
w ykonanie trak tatu  grudniow ego do tego punktu, do 
jakiego dążono w Londynie i Paryżu. „A ustrya od­
gryw ała dotąd tylko kom edyę“ mówią nad Sprewą- 
Nie u lega bynajm niej w ątpliw ości, źe A ustrya pod­
pisując tra k ta t 2go g ru d n ia , wychodziła z przeko­
nania, źe  ten  bijący w oczy w ypadek , z którego 
w yglądała groźba w razie po trzebnym , usposobi Ro­
syę pokojowo. Nikt także wątpić nie będzie , źe Au- 

h- f  p.owo<lu daw niejszych swoich politycznych i 
osobistych slosunków przyjaźni do R osy i, poczyta 
za rz upz bardzo pożądaną, osiągnąć podobny sku­
tek W reszcie przypuściw szy n aw e t, źe A ustrya nie 
miała ochoty wyprowadzić swoich dział przeciwko 
rosyjskim , i ze raczej była skłonną Rosye pokojo­
wo usposobić, aniżeli przeciw  niej w alczyć; to prze­
cież i w takim razie musiała przedsiębrać tak wa­
żne środki, jakich w łaśnie użyła. Musiała dowieść 
czynami R osyi, źe groźba ew entualna zawarta w przy­
mierzu grudniow ein m ogłaby stać się p raw d a, sko- 
roby tylko okoliczności tego wym agały; albowiem 
z drugiej strony przym ierze zaw arte przeciw ko Ro­
syi bez istotnego przypuszczenia iż czyny je  uśw ię­
c ą , byłoby prostym blichtrem , niezgrabnym  dyplo­
matycznym postrachem , którem iby ani Rosya św ia­
doma dobrze rzeczy, ani państwa zachodnie na chwil? 
uwieść się nie były dały, i do których rząd austry­
acki zapew ne nigdyby się nie zniżył. Pustej chyba 
głow y p o trzeb a , żeby sądzić , źe na to sie pó ł mi­
liona żo łn ierza stawia na stopę wojenna i na to wy­
daje się 3 0 0  milionów złr., by komedyą odgrywać- 

anstwa zachodnie spodziew ają się dzisiaj z taż sa­
mą ufnością co 2go g rudn ia , iż A ustrya wspólnie 
z niemi wystąpi czynnie przeciw ko Rosyi, w razie 
gi yby państwo to odrzuciło  osta tn ie propozycye- 
Zaufanie to nie sprzeciw ia się tem u , aby Austrya 
wszystkiego dołożyła dla uniknienia konieczności 
wojny z R osyą, ale o tyle tylko o ile honor Au­
s try i, je j in te resa , i przyjęte na siebie traktatami 
zobowiązania dozwolą.

—  Journal de Francjort podaje list z W iednia 
pod datą l5 g o  maja. Nadmienić tu w ypada, i e  pro­
pozycye o których list ten wspomina są wyłącznie 
w własnóm imieniu przez A ustryę dó m ocarstw  za­
chodnich uczynione. Ustępy innym drukiem oznaczo­
ne są na w zór oryginału. T reść listu następująca:

Zaczepki Timesa i innych angielskich dzienników 
wym ierzone przeciw  A ustry i, tern są śm ieszniejsze, 
że dzienniki me znają całkiem istotnego stanu rzeczy 
w chwili obecne). Przypuszczały one źe sie układy 
o pokoj skończyły, i źe w tej m ierze Francya i 
Anglia ostatnie w yrzekły  słow o.

In a cN j rzecz się ma zupełnie i  ostatnie to słowo 
gabinetów paryskiego i  londyńskiego w każdym razie  
je s .tz e  tu nienadeszło. W iadomo iż  gabinet c e s a r sk i  
p rzesła ł obu tym gabinetom propozycye w formie 
poufnej i w własnóm imieniu.

Nie można rozum i się, oznaczyć dokładnie ich o - 
snowy, ponieważ one są tajem nicą trzech gabinetów, 
tojest tego który je  uczynił i ty ch , do których 
przesłanem i zostały. 1

To tylko z pewnością pow iedzieć m ożna, źe <ra- 
bm et wiedeński widzi w tych propozycyach c a ł k Ł  
,"S eC|Zn^  in terpretacyą trzeciego punktu; źe dla 

G go za lec ił państwom zachodnim najściślejszy ich

ź v ć ip P’ 1J e ,S Y - 16 je PrzW,niL  zam ierza przed ło ­
żyć je  gabinetow i rosyjskiem u jako  ultimatum.

Cokolwiekby innego telegraficzne i innych dzien­
ników wiadom ości podały, pewnóm jest że odpowiedz 
gabinetu paryzkiego i londyńskiego na te propozycye 
do dnia wczorajszego jeszcze tu nienadeszła. W szyst­
kie zatem wnioski jak ie wyprowadzano z mniema­
nego odrzucenia przez Francyę i Anglie tych p ro - 
pozycyj były  do tej chwili przedw cześne.

—  Potw ierdza się — piszą z W iedn ia  do Gazety

)  . e e i nam się zdarzy w idzieć gd z ie  na w ystaw ie o* 
b r i z e k  pow sze nit-j sceny, ale z  e p ik i  d aw n iejszej, chociaż  
z »j uie nas w Z1S lem artyatyim u , efekt obrazu b ęd zie  j e ­

dnostronny, zajm ie antykw aryusza, nas ty lko rozciekaw ia.
•rz się niekidy, że patrzym y na m alow idło wykonane  

przez cz łow iek a , k tóry dawno ju ż  n ie iy je , uw ażałem  źe 
podobne obrazki m aję w sob ie coś tw ard ego , jak  gdyby  
p ęze l nie malował na p łó tn ie  ale rzeźbił.

Jakl W Z1® st°Pteń wartości obrazu, to się rozstrzy­
ga we dwóch momentach: w stworzeniu idei i w drii- 
giem wykonaniu.

,w n d u e S y aktU komPOzyeyi, artysta jakiegobądź 
? h Ala g? praw0ll> jednakowym dla wszyst- 

me.J ef?0 Jest znaczenia idea artysty, będą-
C8 i n n Ź n m 0.Wi ^ ? ; wcielona w obraz, uszlachetnia 
go i podnosi jeżeli jest szlachetną i wyższą.

• daje nam te skalę, która oznacza sto-
^nie 0SC-' ,matewidła. Ztąd historyczne malarstwo
wypa umieścić w przedniej nawie św iątyni, bliżej
Przy .. na zostanie rodząjowe, przedział między niemi 
Wie lim  - gt°ść rozdzielająca je  powiększy s ię , gdy 
zw azj y, ze i historyczne malarstwo różnie się stopniu­
je  i wyżej kładziemy taki obraz, który wyobraża pe­
wną ideę historyczną i fikcyjną scenę czym symbolem 
dla zasady, na której opiera się historyk, kiedy wiąże 
w jedno pasmo szereg wydarzeń rozsypanych w życiu
narodu. Tylko wyższy talent podjąć się może takiego
zadania.

Tu pierwszy ustęp o malarstwie rodząjowem zamknę 
postrzeżeniem, iż jakiekolwiek są pojęcia o pięknej sztu­
ce w ogóle u n a s , a szczegółowo o utworach rodząju 
historycznego i rodząjowego, gdy takowe przeciwstawi­
my dziełom poetycznym, utworom literackim, które duch 
narodowy z siebie wyrabia, łatwo dostrzedz pewne 
znamię, które malarstwo wyłącznie cechuje.

Malarstwo niezbacza z drogi właściwej, nieprzestąje 
być kwiatem umysłowości ludzkięj; przeciwnie się dzieje 
na polu piśmienniczem, równie naszem , jak ogólnie 
europąjskiem.

Niezawsze pisarz je s t  artystą, dla tego, że iako ar- 
tysta mekiedy przestaje być poetą, opufzczcza w jższą 
swoję ojczyznę i schodzi na ziemię, gdzie go przy­
ciągnie raz sympatya do pewnych -opinij chwilowych, 
to znowu wrzawa walki o pewną prawdę do współ­
udziału wzywa. Malarz dopełnia swojej misyi nauczy­
cielstwa, ale czyni to bez świadomości o tem czuce

S n ? - y r e m" P9dZel d0 r‘ki> ^  M W
kiedy jćj a p o s E 8 prawdy 0gtasza si« nie'
bo historyczna p « wd-W^ “ '1? P? eStaje być ju ż  poetą; 
podlegać mnżo J  * ’ umotywowana i przyjęta, 
zatem ahsolm y yce w nastepnym czasie; me jest
wyrazem u/i am wieczmL T >lko dzieło, które jest
(róż t ' eczneJ prawdy, zowiemy poetycznem a te- 
g worcę artystą. Z tego względu poeta malarz za- 

Jest artystą , poeta pisarz —  nie zawsze.

Sprostowanie.
W numerze 108 pisma naszego, w felietonie ood na­

pisem „ Marya Malczewskiego* wcisnęły się dwie omył­
ki druku, ktorć prostujemy czyniąc zadość życzeniu 
autora opowiadania w rzeczonym odcinku zamieszczo­
nego. Pierwsza omyłka tyczy się daty n o m , S  hr- 
Jozefa Załuskiego na porucznika, któro m ia ła  m  j s c e  
me 8go czerwca 1807 ale 5g0 czerwca 1807 Druga 
jest następująca: w drugiej szpalcie w wierszu 5ts?n 
zamiast z urlopem, czytaj za urlopem



K rzyżow ej — źe ostatnie propozycye pokojowe Au- 
stryi do gabinetów paryskiego i londyńskiego, są 
tylko w ogóle zmianą dawniejszego przedstawienia, 
które gabinety zachodnie odrzuciły. (Porównaj notę 
Walewskiego powyżej). Oba przeto polegają na ma- 
teryałach rosyjskich i to wyłącznie na żywiołach 
wyjętych z drugiego anty-projektu księcia Gorcza- 
kowa, wniesionego w swoim czasie na konferencye. 
Mimo tego gabinet austryacki zdaje się nie zrzekać 
nadziei, źe na podstawie najświeższych swoich pro- 
pozycyj będzie można otrzymać zaspokajające po­
rozumienie się. Mówią również, źe temi dniami re ­
prezentanci Austryi przy dworach niemieckich gtrzy- 
mali od rządu swego notę hr. Buola do udzielenia 
im takowej, a nota rzeczona z tegoż samego wy­
chodzi punktu, i zwraca między innemi uwagę na 
ponowione dążności pokojowe Austryi i wiążące się 
z niemi nadzieje pojednania. Rzeczywiście dochodzi 
wieść, źe są pewne skazówki każące wróżyć w tej 
chwili o większej państw zachodnich skłonności do 
ustąpienia znanym propozycyom austryackim. Do­
mysły te wspierane są różnemi okolicznościami, o 
jakich nam z Paryża i Londynu donoszą. W szere­
gu tym stoją: rozpuszczenie kontyngensu francu­
skiego z r. 1847; opór ministrów angielskich prze­
ciw zamierzonej w parlamencie dyskussyi nad mo- 
cyami odnoszącemi się do polityki zagranicznej, 
zwrócenie uwagi przez tychże ministrów na to , źe 
układy wiedeńskie jeszcze nie zamknięte; wreszcie 
to co dochodzi o pokojowym duchu p. Persigny i 
gabinetu francuzkiego. Giełda nasza wierzy w bli­
skie odnowienie konferencyj. Gazeta K rzyżow a  po­
wiada, że to list ze „źródła austryackiego", ale sa­
ma zdaje się powątpiewać w dobry skutek propo- 
zycyj najnowszych austryackich.

A n g l i a
Na posiedzeniu Izby niższej w dniu 21 maja, p. 

Roebuck oświadcza, iż jutro zażąda przedłożenia 
kopii wszelkich depesz odnoszących się do postę­
powania ś. p. kapitana Christie, jako komendanta 
transportowego na morzu Czarnem, ludzieź daty o- 
debrania tych depesz przez admiralieyę, jak równie 
przedłożenia wszelkich listów sir Grahama dotyczą­
cych śledztwa względem zachowania się kapitana 
Christie, i rozkazu admiralicyi zarządzającego zba­
danie czynów tegoż kapitana przez radę wojenną.

Sir Graham były pierwszy lord admiralicyi, daje 
niejakie wyjaśnienia, z których wynika, źe rozkaz
0 którym była mowa, jest z 28go grudnia 1854 r.
1 wydanym został w skutku wielkiego błędu ze stro­
ny kapitana Christie, który posłał do Bałakławy 
wojsko tureckie przeznaczone do Eupatoryi.

Lord Palmerston w odpowiedzi na interpelacyą, 
mówi, że admirał Stirling zawarł w roku zeszłym 
z Japonią traktat stanowiący, źe wszystkie porty o- 
tw arte dla innych narodów, otwartemi również będą 
dla Anglii. Niebyło traktatu handlowego, a konwen- 
cya odnosi się tylko do wolności danej okrętom za­
w in ięc ia  do Japonii dla naprawy. M in is te r  niewie, 
czy Rosya zawarła traktat wyłączny z Japonią, lecz
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1cie pełnomocnika naszego z Wiednia był nam p o - .s tw o ; lecz przekonany jestem , źe Austrya zrobJśció l ni

wie, że traktat o którym mowa, podobnym jest do 
traktatów zawartych z innemi narodami, wyjąwszy 
Chiny i Holandyą. Szlachetny lord zapowiada w koń­
cu , i c  z powodu Zielonych świątek, Izba mieć bę­
dzie ferye od przyszłego piątku do 4go czerwca.

P.SydneyHerbert. W chwili kiedy ma się wszcząć 
dyskusya nad kwestyą najwyższej wagi dla intere­
sów europejskich, zapytam szlachetnego lorda, czy 
wszelka nadzieja negocyacyj za pośrednictwem Au­
stryi jest wyczerpniętą. Od odpowiedzi w tym przed­
miocie zależeć będzie postępowanie moje i moich 
przyjaciół w ciągu tych rozpraw.

Lord Palmerston. Mogę na to pytanie odpowie­
dzieć wprost, źe rząd Jej Król. Mości nieuwaźa ne­
gocyacyj za zupełnie wyczerpnięte. Austrya z w ła­
snej chęci i za przyzwoleniem sprzymierzonych, zo­
bowiązała się szukać środków pojednania stron wo­
jujących.

Konferencye chociaż zawieszone, nie są stano­
wczo zamknięte i jeżeli uczynioną będzie propozy- 
cya mogąca pomyślny wróżyć skutek, rozpoczną się 
na nowo. Rząd mieć sobie będzie za obowiązek 
zwracać najprzychylniejszą uwagę na wszystkie pro­
pozycye, które od Austryi pochodzić mogą w inte­
resie pokoju pewnego i zaszczytnego. Zdaje się być 
niepotrzebnem dodawać, źe obowiązkiem naszym 
będzie niewchodzić w żadne układy, któreby nie 
zabezpieczały honoru kraju i nieodpowiadały zupeł­
nie celowi, dla którego wojna została przedsięwzię­
tą. (Brawo).

P. Gladstone. Ta odpowiedź zdaje się usprawie­
dliwiać moje wezwanie do szlachetnego mego przy­
jaciela, deputowanego z Manchester. (Brawo i szmer). 
Odpowiedź szlachetnego lorda zmienia zupełnie sy- 
tuacyę , która spowodowała mocyę mego szanowne­
go przyjaciela i zdaje mi się , iż mógłby ją  odro­
czyć aż do zupełnego ukończenia negocyacyj.

P. Roebuck. Proszę o głos dla załatwienia rzeczy.
P. Gladstone. Spodziewam się zakończyć mocyą.
P. Roebuck. W takim razie nie nastaję.
P. Gladstone proponuje w końcu odroczenie Izby.
P. Sydney Herbert. Jeżeli p. Milner Gibson obsta­

wać będzie przy swojej mocyi, wniosę wprzód kw e- 
stye inną.

P. D’Israeli. Nigdy niebyłem obecnym w Izbie 
podobnej scenie. Mniemam, źe jeżeli propozycya 
szanownych członków ma być przyjętą, Izba ma 
prawo zażądać od rządu szczegółowszych wyjaśnień. 
(Brawo). Szlachetny lord mówi, że pokój nie jest 
niemożliwym. (Śmiech). Ma jeszcze nadzieję, ależ 
nikt przecież póki życia nadziei nieiraci. (Długa 
wesołość).

Spodziewać się—oto jest polityka rządu Jej Król. 
Mości. Sądzę, źe gdyby szlachetny lord po powro-

wiedział, źe jest jeszcze nadzieja pokoju, byłoby o 
bowiązkiem naszym uzbroić się w cierpliwość. (S łu­
chajcie). Lecz nic podobnego miejsca niemiało 
Udzielono nam protokółów, pytam się na co?

Gdyby składając protokóły był nam powiedział, 
że robi to dla zaspokojenia Izby, lecz że pragnie 
uniknąć rozpraw z powoda nieukończe da jeszcze 
negocyacyj, bylibyśmy na tem poprzestali. Lecz i 
to miejsca niemiało. A teraz mamy przyzwolić bez 
szemrania na odroczenie tych rozpraw w skutku 
kilku słów ogólnych i bez znaczenia. Niepojmuję 
nagłej zmiany szanownych twórców propozycyi od­
roczenia, i pytam się co kraj na to powie? Żądać 
on będzie formalnych wyjaśnień ze strony rządu, 
ażeby ten niezdawał się naigrawać z Izby w tej wa­
żnej sytuacyi. A jeżeli mamy zrzec się wyrażenia 
naszej opinii względem negocyacyj dotąd bezowo­
cnych, niech nam przynajmniej \v obec publiczności 
zostawionein będzie stanowisko, wolne od zarzutu 
śmieszności.

Lord Palmerston. Pomimo tego co rzekł szano­
wny członek śmiem twierdzić, że szedłem w okoli­
cznościach podobnych zwykłą i utartą koleją (s łu ­
chajcie). Zakomunikowałem Izbie protokóły, które 
według mnie są słownym wywodem negocyacyj pro­
wadzonej z największą zręcznością przez mego szla­
chetnego przyjaciela, i że jeżeli nie miała pomyśl­
nego skutku, nie jest ani naszą ani sprzymierzeńca 
naszego Cesarza Francuzów, ani Austryi winą, sprzy­
mierzonej z nami do pewnego stopnia. Austrya o 
tyle jest naszą sprzymierzoną o ile uczucia polity­
czne i moralne mają w tein udział, lecz winę na­
szego niepowodzenia przypisać należy Rosyi, z któ­
rą jesteśmy w wojnie (brawo). Jeżeli nie żądałem 
wotum względem protokółów, było to jak już po­
wiedziałem Izbie, ażeby nadziejom pokojowym drzwi 
nie zamykać.

Gdy szanowny członek żądał odemnie oznaczenia 
dnia rozpraw, odpowiedziałem, źe dyskusya zdaje 
mi się być nie w porę. Pomimp tego szanowny de­
putowany z Manchester zapowiedział swoją mocyą. 
Mógłźem uniknąć rozpraw? Mógłźem mu stawiać 
przeszkody? Nie, chciałem śmiało wystąpić przeciw 
dyskusyi. Takie jest moje postępowanie i sądzę źe 
nie ma w sobie nic dwuznacznego ;ani zagadkowe­
go. Ciągle jestem tego zdania, źe to nie jest pora 
do dyskusyi. Niechaj Izba odrzuci mocyę albo niech 
zawotuje kwestyę poprzednią, {mało mi na tem za­
leży. Uważam dyskusyę za niebezpieczną dla kraju 
nie zaś dla rządu, który gotów jest ją  podjąć (bra­
wo). Lecz odmawiam wyjaśnienia tego co zachodzi 
między rządem naszym, rządem francuzkim i au­
stryackim, mając przekonanie, źe rozgłoszeniem kom- 
binacyj poufnych udaremniłbym wszelkie układy 
(brawo). Niech Izba osądzi czy ma lub nie ma mieć 
nadal w nas zaufania, lecz jakikolwiek będzie rząd, 
Izba stałaby się winną przywłaszczając sobie prawa 
które do niego samego należą.

Powtarzam, źe byłoby niebezpiecznie, ażeby Izba 
chciała posiąść prawo negocyowania. Jest to wyłą­
cznie rzeczą rządu. Potrzeba do tego, abyście mu 
udzielili waszego zaufania, a jeżeli nie sądzicie go 
tego być godnym, oświadczcie wprost, a my wam 
będziemy posłusznymi. Lecz dopóki my rządzimy, 
nie przestaniemy twierdzić, że nie należy do Izby 
pośredniczyć w negocyacyach. Radzę wam czekać 
aż będą ukończone, a wtenczas możecie nas naga­
niać bez zarzutu dla siebie, żeście się mieszali 
wnegocyacye i pokój uczynili niemożliwym (brawo).

P. Bright. Co do mnie gotów jestem  przez lat 
dziesięć nawet nie przemawiać w Izbie, jeżeli od 
tej chwili do czerwca pokój będzie zawarty (śmiech), 
lecz żądam, aby nam powiedziano czy konferencye 
są rzeczywiście jeszcze otwarte, alo w sposób inny 
jak zwykle między mocarstwami wojującemi, które 
w każdej chwili mogą sobie proponować warunki 
pokoju. Najwięcej nas interesuje szanownych moich 
przyjaciół i mnie, aby pokój był zawartym, i dla 
tego radbym widzieć przyjętą mocyę pana Gibson, 
tudzież odroczenie jeżeli ma być przyjaznem poko­
jowemu rozwiązaniu (brawo)

P. Roebuck. Co do mnie sądzę, źe po przemo­
wie szlachetnego lorda szanowny deputowany z Man­
chester winien jest obstawać przy swej mocyi. Zdaje 
mi się że jestem tłumaczem opinii kraju, utrzymu­
ją c , że on niema zaufania w szlachetnym lordzie i 
źe jest przekonanym iż ważna część gabinetu chce 
pokoju jakkolwiekbądź okupionego (brawo). Żądam 
dyskussyi ponieważ pragnę pokoju zaszczytnego a 
nie pokoju za jakąbądź cenę jak to mocya objawia. 

Lord John Russell. Szanowny deputowany z Man
P C f p r  TYl O     • t ' .  1 .  . .

propoiycye, k i t o  „ I b o M ,  odrzucone i w lidy  kon J  r o d l "  E S I  P™ ” " * * ' .  *
ferencye się r o r w i^ , ,  „lbo bed, wzięte pod r o ! - ' Z Z i  m I Z I Z  ’
„agę, i natenczas Segtcyacye n . nowo się ro z p L  j n t a S ? ’ -'"

nie mcgę Posiedzieć. Jeżeli moje oświadczenie je s t ' n<5lr, (l)3 tak ich echnie , • ;}
ogólnem rowme jak  przemowa mego szlachetnego dci, ayilowak. P Hahn obchodził u i  • ?  “
przyjaciela, jestto winą sytuacyi która niema nic t *  Z 7 n t
w sobie pewnego i określonego,'« niemożemy skre- Dzień dzisJ , J  obchodzonv H S T f a T *  kup,eck!e?°- 
ślić w sposób ścisły tego, co jest ogólne i nieokre- Hahnów na B i L ^ l  d r° 
ślone. Pierwsze negocyacye nieudały się , lecz —  ■ ’ 8 wybiera się tam na
tylko zawieszone a me zerwane (brawo). Teraz 
niech szanowny deputowany z Manchester uczyni 
co uzna za stosow ne, gotowi jesteśm y udać się za 
nim na jakie bądź pole.

Sir J. Pakington użala się, że szlachetny lord nie 
mówi czy pochwala lub nie, cofnienie mocyi.

Sir G. Grey. Do przesytu już powtarzanem było źe 
konferencye nie są ukończone. Rząd gotów jest 
wszcząć rozprawę, lecz uważa odroczenie za odpo­
wiedniejsze interesowi powszechnemu i zostawi Izbie 
władzę orzeczenia.

P. M. Gibson. Niewiem jakiem prawem szanowny 
członek oskarża m nie, że chcę pokoju za jakąkol­
wiek cenę, jakiem prawem przypisuje on sobie same­
mu przymiot ocenienia honoru i godności krsju 
(brawo) Nieustępuję nikomu, gdy chodzi o honor 
i godność mojej ojczyzny i niechcę bronić w tein 
gronie zasad ubliżających Anglii. Teraz chociaż mo­
cya moja usprawiedliwioną je s t złożeniem protokó­
łów konferencyi, ponieważ szanowny minister o- 
świadcza, że jeżeli ją  przedłożę, wniesie kwestyą 
inną i źe rząd nieuważa się zupełnie wolnym do 
rozpoczęcia rozpraw, przyjmuję odroczenie. Lecz za­
pytuję rząd , jak długo trwać będą jeszcze konfe­
rencye, które mu dozwalają odbywać posiedzenia 
bez politycznych rozpraw. Źapowiadam więc wnie­
sienie mojej mocyi pierwszego dnia po Zielonych 
świątkach.

P. Malins twierdzi źe rząd wprowadza w błąd 
Izbę.

P. Gladstone cofa swoją mocyą odroczenia.
Izba zajmuje się przedmiotami wagi podrzędnój 
Posiedzenie się kończy.

Kraje Nadbałtyckie.
Z Memla donoszą 20go kw ietnia, źe przybył tam 

angielski parowiec wojenny „Basilisk" ze 160 ludźmi 
osady i 6 działami i przyprowadził z sobą statek 
rossyjski „Emma Helena“ ładowny solą, który był 
zabrał. Inne trzy statki handlowe pod pawilonem 
meklemburgskim zabrane w portach rossyjskich po 
ogłoszeniu blokady powieziono juź do Anglii.

Journal morski rossyjski donosi z Rewlu 4go 
O godzinie 6 l/a rano ostatni okręt zarzucił 

kotwicę na wschodniej stronie przylądka północnego 
jod N argen, i ujrzano wtedy, iż eskadra angielska 
tam przybyła składała się z 13 okrętów trzechpomo- 
stowych, (między któremi „Duke of Wellington" pod 
białym pawilonem kontradmirała Dundasa) 7 okrę­
tów szrubowych dwupomostowych (między niemi je ­
den z pawilonem czerwonym, a jeden z niebieskim 
kontradmiralskim) tu d z ie ż  2 d w u m a sz to w o  parowce 
kołowe. Dziś 0  godz. 77a rano, kiedy mgła się 
rozwiała, nadeszła ze Spittham następująca depesza: 
„Wczoraj 10 okrętów szrubowych i 2 parowce prze­
płynęły południk" a o lÓtej rano i 6tej wieczór z 
Pakerort: „Widać krążący parowiec". Na widno­
kręgu w Spithand nic przez cały dzień niewidziano.

T u r

ju tro  więcój osób ni i zwykle po inne lata.

V  odbyła we środę pod nadzorem
swojego dyrektora , nauczycieli m ajówkę, na k tó rćj chło­
pcy ubiegał, się ubaw ili do sytu, a zaledwie przyszła 
m ajówka wspommeme tego  dn ia  w m łodych um ysłach za- 
trzeć  dozwoli.

-  Rossini chciał je « c z e  ra z  p rzed P e r c i ą  widzieć 
Paryż i przyjació ł swoich, k tó rych  się n ie  8Dodriewa, 
kiedykolw iek ju ż  potćm  oglądać; ale  i e n ie  cierpi kolei 
żelaznćj i statków  parowych, więc starym  zwyczajem  wy-

ra  się W drogę pocztą i 13go m aja p rzyby ł z N izzy 
o ix n ie dotknąw szy po drodze M arsylii. W  tćm  osta- 
ai m m ieście zebrali się liczni przyjaciele jeg o , chcąc 

go uczci , a  w łaśnie d la tego m aestro ominął M arsylię, 
t a i  bowiem m e może znosić teraz  hałasu. Złośliwi u trzy ­
m u j , ,  ie  m eyerbeerowe opery  w praw iły włoskiego kom ­
pozytora w taką d raźhw oió  nerwów. W  A ix zaczął się 
Rossini wstydzić tej swojój trw oiliw ości i pojechał do 
wsi R ognac, gdzie stacya kolei parysko-m arsylskićj, w za- 
m iarze zapisania się tam na kolej, a ie kied zaj e id ła ł  
r rze d  dworzec, usłyszał przeraźliw y gw izd zbliżającego 
się pociągu i u jrza ł k łęby dymu buchające z  kom ina, co 
go tak  przeraziło , i i  dostał drżenia ciała i bezzwłocznie 
kazał naw rócić do A ix, skąd pojazdem udał się do P a- 
r j i a ,  wypoczywając po drodze i odbywając noclegi.

-  hand l°w y D . Z inner w W iedniu zbankruto- 
wa . M ówią, j e gtan b ierny dochodzi do 2 milionów złr.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
VHedea. K urta  telegraficzne z dnia 2  6go moja —  

M etaliki 5-proc 7 9 7 4 . _  M etalik i 6 proc> ,  r

91  ' « • -  M eUukl 4  ’/ .-p ro c . 6 9*/* M etaliki 4-proc.
'■2 7 s  -  5-pr. z 1 8 6 2  r .  . 2 7 , - p r .  8 4 ł/ , t  —
u p r .  1 9 V, * ciągn. —  z 1 8 8 0  r. 2 6 0 , 8 0 2 . —  Pożyczka 

narodowa 8 4 9/ ł6 . —  A ugsburg  12  7. —  Londyn 12
pr. 19 . Paryż 1 4 7 . —  Akcye Bankowe 9 8 8   
Vkcye koL żel. p ó ła  —  Ferdyn. —   Pożyczka

r. 1861  l i t  A..........— , B — Ost-D onau-D am pfach. —
kw rss tc rw K o  w S k i 2 6 m aja Bankn. aus. ż. 8 9 %

, łacą 8 8 % .  —  Pruski kurant żąd. 112  plac. 111 . __
Ruble sr. nowe żąd. 1 0 4 1/ ,  p łacą  1 0 8 % . —  Owancygiery 
owe ż. 115 p łacą 1 1 4 % . —  Cwancyg. stare  żąd. 1 1 5

c y  a
Gazeta Wiedeńska donosi z Czarnogórza, iż w d 

6 maja obwieszczono wCetynii przed dworem ksią­
żęcym w obec licznego tłumu, nowy statut następ­
stwa dla naczolników Czarnogórza i nowy kodeks 
karny. Kiedy wszyscy senatorowie i naczelnicy ro­
dzin złożyli przysięgę przed krucyfiksem, iż oba 
prawa wiernie szanować będą, odczytano im tako­
we po szczególe. Co do prawa następstwa książę 
ogłasza w statucie, że następować mają po nim po­
tomkowie płci męzkiej prawem starszeństw a; w bra­
ku zaś tych potomkowie męzcy brata jego Mirka. 
W razie wygaśnięcia męzkiego potomstwa w obu 
liniach, lud wybrać sobie może naczelnika, ale za­
wsze z rodziny Pietrowiczów. Kodeks karny odczy­
tany był jeszcze w rękopismie, ale ma być niedłu­
go dany do druku. Naznacza on karę śmierci za ka­
żdy rodzaj morderstwa z namysłem wykonanego, 
choćby nawet było ono skutkiem krwiny (vendeta); 
dwuźeństwo i rozłączenie małżonków (może roz­
w ód?) zabronione; zbrodnia popełniona na podda­
nych austryackich karana być ma jak gdyby popeł-

P” T  WJn‘eŚĆ SW°ją m0C^  JeŹeli ™ — J— -«• «■ «=<,. samem zgru.i.auze-
j1 * P, , ’ dZ j .P °  tym względem nie może mu^niu ludu ogłosił książę, że w sierpniu zaprowadzi 
dawać ran. będziemy przeniw nipi nnwchurop ie-!dw u 
żeli przedłożoną zostanie~'z r  i -------- ’ Prz y jmienf>y odroczenie tni po 20 kr. od sztuki bydła, a po 2 kr. od nie-
jeźeli Dęazie zawotowanćm. Lecz winienem odpo-, rogacizny. Ogłoszenie to dotkliwe sprawiło wraźe- 
wiedzie szanownemu p. Bright, źe niejesteśmy nie w chwili tak panującej nędzy i lud rozszedł się 
w położeniu w jakiem się znajdują zwykle mocar- zasmucony. Sądzą, źe ściąganie tych podatków na- 
stwa wojujące. Ldy opuszczałem W iedeń, instruk- p0tka na trudności. Najbardziój opłaty te dadzą się 
cye moje się wyczerpały, lecz nie nadzieje pokoju, uczuć Grachowianom, którzy płacą podatek również 
Rząd austryacki oświadczył przez organ hr. Buola do skarbu tureckiego będąc uważani za poddanych 
źe pozostały jeszcze środki pojednania. Winienem tureckich, a od dwóch lat książę Daniel uważa ich 
przyznać że w ciągu negocyacyj reprezentanci Au- także za swoich. Prośby ich o uwolnienie od poda- 
stryi dowiedli, iż stali po stronie Rosyi. Różnica thU) mim0 przedstawień, że w wojnie 1853 nahia 
pomiędzy naini była ze kiedyśmy chcieli przyjąć ic.h wielce ucierpiała, pozostały bez skutku.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
. . . - Kraków 2 6go m aja. Dziś rano o godzinie 9ćj od-
jednania wyczerpnięte zostaną. To musiało natural- byt gię w kaplicy L oretaóskićj w kościele 0 0 .  Kapuey- 
lie  obudzić ducha różnicy w negocyacyach,' lecz nów rzadki obrzęd Złotego W esela po 5 0-letnićm  poży- 
co się tyczy moralnego poparcia trudno sobie je  ciu m ałżeńskićm , obywatela i kupca tu te jszego  p. F ran - 
wyobrazić większem nad t o ,  jakiego doznaliśmy od ciszka H ahna i żony jego  z domu G loger. P ra ła t  infułat 
pełnomocników austryackich (brawo). Trudno prze- kościoła N. P. M aryi pobłogosławił sędziwych m ałion- 
widzieć jakie warunki pokoju postawi obce mocar- ków i r,czną rodzinę ich aż do prawnuków. M ały ko-

tylko warunki pewnego 1 zaszczytnego pokoju, oni 
cofali się przed niebezpieczeństwem wtrącenia Au­
stryi w przepaść wojny, zanim wszystkie środki po-

k u rm lw o w sk i  dn . 2 3go m aja. D ukat hólend. 6 z ł,
kr. 48. — Dukat ces. 6 ilr. 52 kr. — Półimperyał ros.
1 0  z lr. 6 k r R ubel ros. 1 z łr. 57  k r .—  T alar pru-
ik i 1 *łr. 62 kr. Polski kuran t i pięciozłotów ka 1 z łr.
®4 ^ r ‘ K urs l i , t  zast. w gal. stan. Insty tucie kredy-
t wym: In sty tu t k up ił prócz kuponów 1 0 0  po z łr. __

r  —  m. k. - -  Sprzeda! 1 0 0  po z łr. 9 5  kr. —  —
•*w-ł za 1 0 0  złr. 94 kr. 8 0 . —  Ż ąd a ł złr. —  kr. —

Kurs na J e d e ń f t k J  z dn. 24g o  m aja. M etaliki 8 0 — . 
owa pożyczka 6 9 %  A kcye Bankll wiedeńa. 9 9 0 .

Vkcye kolei seiazn. połn. 1 9 0 —  Agio od , ł oto 3 1 * / ,
od srebra 2 8 %  —  O blig. uwoln. g runt. 7 9  P 0ży-
e :k a  ostatnia narodowa 85.

’  urs w rocław ski z dn. 25go  m aja. Banknoty 
‘astr. 8 0 7 4 i .  —  B ank. polsk. 9 1 V# i .  _  L isty  z a s t  
>olsk. dawne 9 0 %  d. now. 90 Va d. —  L isty zast. pozn. 
4-proc. 1 0 0 7ą  d. —  dto. 3 7 ,-p ro c . 9 1 %  d a ją .—  Kolćj 
Araków, gdrn. SaUaka 8 3 5/ 12 i

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  24 maja. Wielu liberalnych mówców  
meetingn było u lorda Palmerstona; tenże rozwinął 
politykę sw oją, którą oni jednogłośnie pochwalili. 
Globe uważa upadek ministerstwa w debatach ma­
jących nastąpić, za nieprawdopodobny.

L o n d y n  25 maja. Na posiedzeniu parlamentu 
właśnie co odbytem, lord Palmerston powiedział 
w Izbie niższej, że sąd wojenny ogłoszony przez 
Austryę w Księstwach N a d d u n a jsk ic h  tyczy się tylko 
uwodzicieli żołnierzy. DTsraeli m otywował swoją 
interpellacyę, p o tęp ia ją c  politykę równoczesnego  
prowadzenia wojny i układania się. Heathcote, Granby, 
Phillimore i Gladstone zalecają pokój na podstawie 
propozycyj przez Rosyę uczynionych. Russell prze­
m aw ia natomiast w duchu wojennym. W zięcie S e-  
bastopola i zburzenie floty rossyjskiej są niezbędne- 
mi zdaniem jego  przeciw napaściom Rosyi Rozpra­
wy odroczone na jutro.

S e b a s t o p o l  20 maja. Książe Gorczakow podaje 
pod dniem 20 b. m. za pomocą telegrafu przez Ki­
jów, następującą wiadomość z Sebastopola: Od 14 
do 19 maja nic ważnego przy oblężeniu Sebastopola 
nie zaszło; ogień ze stron obu dość słaby, a strata 
nasza umiarkowana. Zajmują się głównie tak u nas 
jak i u nieprzyjaciela wznoszeniem nowych i napra­
wieniem dawnych bateryj. Na rozmaitych punktach 
przed naszemi warowniami miały miejsce m ałe po­
tyczki. Wojna podziemna przed bastyonem Nr 4ty 
trwa, lecz bez ważnych skutków. W edług zeznania 
wzietego do niewoli Sardyńczyka, 15,000 Piemont- 
czyków pod dowództwem jenerała La Marmora zo­
sta jący ch , przyłączyło się do armii sprzymierzonej. 
Z n ajd u jące  się tu wojska Tureckie, wysłane zostały 
do Eupatoryi. *
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P r sy te r h a M  o d  d . 2 5  do 20go maja.
ITOTEL P O L E E R A .  Haffter J . C. kupiec * Pragi. 

Loschitz Józef Dr. med. z Berna. W okurka Marya z Mo­
rawy. H r. W eisenwolff Gewobald właśc. d ib r  z żoną i 
i matka, Fabry Franciszek rządzca dóbr z Galieyi.

H O T E L  DREZDEŃSKI. Karol von Greifenstein ob. 
z P  us. Rud .If i Oiiliia von Lober hutm. z Kónigshfltte.

II -TEŁ SASKI. Maksymilian Szcmet poaiad. dóbr 
z G alicji. Anastazy Majzner posiad. dóbr z Galieyi.

W iadom ości handlow e i przem ysłow e,
K r o k ó w  dnia 2G maja. Handel zbożowy tut.

r j  ZARZADjy to i mmii
l iS p '  w Szczawnicy ^

zaw iadam ia  n in iejszem , iż napełnianie i rozsełanie

WID IllEilllTCU
Szczaw nickich

z dniem  I g o  k w ie tn ia  b . r .  ro z p o c z ą ł, sp rz e d a ją c  tak o w e  za  tę  sam ą 
cenę co w zesz ły m  ro k u . Z araz em  zw raca  n a  tę  w :iżną o ko liczność  

u w a g ę , iż w ody  w spom nione ty lk o  w te n c z a s  *
<11 za  św ieże i p raw d z iw e  S zczaw n ick ie  uw aia-_^

f e w , ne  b y ć  m o g ą , j  że li zako rk o w an ie  tla- 
jSąjl s z e k , na leży c ie  um ocow ane j e s t  n a lry w -

cynow ą w y ra /a lą o ą  g o d ło  zak l u l u , 
nazw ę ż ró  l ła  i liczbę  ro k u  1 8 5 5 .  '

C 4 S 6 -A -1 0 )

Kundniaclmnfif,

WS' ^ - W a f Z a l C  jest, do w y d zie rża - 
zSfe W lenia n a  la t  t rz y  J*r O |l  i II il J II

z o g ro d a m i, staw em , p o m ieszkan iem , p iw n icam i, o ra z  z la.' 
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